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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  T KT  Ś E O D T S O B O T A  K T i L Ż I D E a O  T T G O D W I A .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku I w Łomży: Rocznic rs. 6, 
półroczn. rs. 2 k. 60, kwartalnie rs. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 6.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6, 

półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 60.
Zagranicą: Kucznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwarta!aie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmiany adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia  
przyjmują również księgar­
nie i ko lporterje po miastach

i miasteczkach.

A d res  w ydaw nictw a: 

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rzysy łać  wprost do 

redakcji.

R ękopisy nie zastrzeżone
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitow y lub jego m iejsce. Za następne 
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 2( 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
W Warszawie przyjmują ogłoszeni! 

ajen tu ry : Ungra (Wierzbowa 8), Pio 
trowskiego (Senatorska 26), Bergson? 
(Senatorska 32).

zawiadam ia niniejszem posiadaczy 5% listów 
zastaw nych banków ziemiańskich, akcyj­
nych: B essarabsko-tauryckiego, W ileńskie­
go, Dońskiego, Kijowskiego, Moskiewskie­
go, N iżegrodzko-sam arskiego, Poltawskiego, 
S .-Petersburg - Tulskiego, C harkow skiego,
i Jarosław sko-K ostrom skiego, że przyjm o­
wanie wymienionych 5 $  listów zastawnych 
w celu wymiany ich na 4 1% listy odbywać 
się będzie w K antoracli i oddziałach Banku 
Państw a aż do 31 grudnia (13 stycznia) 
roku obecnego. Z dniem zaś 2 /14  stycznia
1899 roku przyjmowanie pomienionych li­
stów w celu ich zam iany odbywać się będzie 
tylko w Zarządzie każdego z powyżej wy­
mienionych banków ziemiańskich.

Dr. Franciszek Ciszewski
b y ły  a s y s te n t sz p ita la  p ra g s k ie g o  za­

m ie szk a ł w Dobrzyniu nad Drwęcą.

!! OSO BLIW OSĆ!!

Piwo Drozdowskie  
Marcowe

4 -? y  la ta  la g ro w a n e

b ę d z ie  się  sp rz e d a w a ć  p rz e d  św ię ­

tam i w m lecza rn i D ro zd o w sk ie j |

|  w Łomży.
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Środa

Kalendarzyk tygodniowy
Św ięci K ościo ła  Imiona
R .-K ato liek icgo . Blowiartflke.

21 grudn.  Tomasza Ap. J an a  To misław a
Czwartek 22 „ Zenona i F lawjana Drogomirr
P ią tek  23 „ Wiktorji  P  Sławomira
Sobota 24 „ W igil. Irminy* Godys' ,iwa
Niedziela 25 „ Nar. Chr. Pana Grzmisława
Poniedz.  26 „ Szczepana M. Wróciwoja
Wtorek 27 „ Jana  Ewang.  R adom yśla

Wschód słońca o godz. 8 m. 11.
Zachód słońca o godz. 3 m. 45.

Wysok. wody* na Wiśle d. 16 g rudn.  2 s topy  10 cal
pod Płockiem. d. 17 „ 2 11

d. 18 „ 2 10
d. 19 „ 2 » 12 -■

7 r. i p .p . w.
Tcinperat.  w Płocku: (70 d. 16 grudu. 2,4 3.8 3,R

„ 17 „ 2.2 8,0 6.0
18 „ 2.0 8,0 4.0

„ 1 9 4.0 4 0 8.0
Deszczu spadło i nia 17 grudnia 5 n u .

18 „ 5 n
1 9  „ 29
20 „ 0 ■

J a r m a r k i . W  gub. płockiej: 21 gr.  w Bielsku.
W  gub. łomżyńskiej. —
T?< U i\ pzwartek  o s  t a t nie pr z§ sl s tawienie  p rzed­

świąteczne.  wieczór  m uzyka lno -d ra m a tyczny :  sym- 
fonja M o z a r t a ,  i lus trowana ży w y m i  obrazami 
„Dwóch gluehych** kom edya  w j e d n y m  akcie, Ar-  
ja  z „ I Ia lk iu i „Żydówki**, Monolog Józefowicza.

Zmiany w służbie.
Świeżo mianowani  zostali sędziami gminnymi:  

J u lja n  Grabowski w III okręgu pow. mazowieckie­
go, Boleslato Ganuszewski w III okr. pow. Szczu­
czyńskiego,  Boleslnw  M azurow ski w I okr. pow. 
Ostrołęckiego. Kanceliści : z k a s y  powiatowej w 
Ciehanowie W ieluński, z k a sy  powiat. Mławskiej 
Kieruczenko, z k a s y  powiat. Sierpckie j W ojtulanis, 
zamianowani zostali pomocnikami buchal te rów w 
ty c h ż e  kasach. Kancel is ta  z k a s y  pow. P r z a s n y s ­
kiej K aliński przen ies iony  został do Lipna na po­
sadę pomocnika buchal te ra.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów odezwy czaso­
pism „ Itolnilca i Hodoivcy“ i „Pszczelarza
i Ogrodnika1''.

Notatki do mapy archeologicznej
g"u.lo. IFłoclsiej.

(Ciąg dalszy.)
W yjeżdżając przez rogatki płońskie sta­

rym trak tem  o 9 kilometrów od Płocka, 
po lewej stronie drogi, napotykam y wieś 
Glinno.

Glinno. Jeszcze w r. 1877 niedaleko dwo­
ru, służąca wydobywając piasek do użytku 
domowego, w ygrzebała urny większych ro- 
zmiarow (jak  opowiadał mi rządca) dosyć 
szerokiej objętości —  napełnione kośćmi; wy­
sokość ich była niewielką, bo zaledwie 14 
centym. — ściany zaś grube i dobrze do­
chowane, bez żadnego otoczenia. Na jed ­
nej z tych urn  była p o k ry w a— ale zupeł­
nie zgnieciona, zachowano ją  więc napo- 
w rót w ziemi, nieopodal miejsca znalezienia. 
Ale pomimo starannego poszukiwania, nie 
nicgliśmy ich odnaleźć, gd<yż miejsce to 
prawdopodobnie zawalono karpam i. Opo­
w iadała mi p. K unklowa w łaścicielka Glin- 
na że na północ po za stodołą znajdują 
się całe szkielety.

Miałem w przyszłości robić osobiście po­
szukiwania,' ale folw ark ten przeszedł w in­
ne ręce, i już więcej tam nie byłem. Wiem 
tylko, że d « a  razy już były znajdywane 
groby kamienne napełnione urnam i, z trze­
ciej ręki dostałem ich kilka, te znajdują 
się w mym zbiorze.

Radzanowo. W ieś kościelna, w której 
wypadkowym sposobem znajdyw ano urny 
jedną  oglądałem we dworze.

W roku 1891 przez pół dnia robiłem 
poszukiwania. Przy drodze Chomentowskiej 
po prawej jej stronie, znajduje się miejsco­
wość nieco wzniesiona, a nazyw ana Żala­
mi, od kilku już lat orana, a tym samem 
zniszczona. _

Natrafiłem tylko na jeden grób nieciało- 
palny, mocno kamieniami obłożony; kości 
tylko udowe i goleniowe jako  tako się 
utrzym ały —  inne zupełnie utlenione, przy 
lewym boku znalazł się nożyk żelazny, w 
górnych warstwach nad kośćmi dużo węgla 
drzewnego. Grobów tych było więcej, ale 
tak już zniszczone, że całego, nie podobna 
było odszukać.

W tej samej miejscowości, tylko na  sa­
mym skraju  od strony północnej, znalezio­
no wypadkowym sposobem, przy oraniu na 
wiosnę w r. 1885 garnczek nieduży z śred- 
niowieczneini monetami, (tak  zwanemi b rak ­
teatami) niememi, to jest: beznapisowemi 
prócz niewielkiej ilości, z napisem (BELA - 
REX); około 2,000 sz tuk— polskich wcale 
nie było, przeważnie niemieckie, węgierskie
i czeskie. W ykopalisko to całe oglądałem, 
w zbiorze moim znajduje się do 20ft sztuk 
reszta we dworze.

Wołowa. Robotnik użyty do kopania 
w Blicliowie, a który  służył dawniej w 
W ołowej, jako  naoczny świadek, opowiadał 
mi że na polu wymienionej wsi, znaleziony 
był grób kam ienny nie wielki, a w nim 
znajdować się miały trzy u rny  dosyć wy­
sokie z wązkiemi szyjami. Nadto sam wi­
działem, po lewej stronie trak tu  w niewiel- 
kiem oddaleniu od tegoż, prawdopodobnie 
kurhan  niezbyt wielki ale zawalony kamie­
niami zwożonemi z pola, tak  że stanowczo 
zapewnić nie mogę.

Badurki. W stronie południowo-wschod-
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7) przez

Józefę  O rzn a ie le-^ slsą .

Jednak  śmiechy ucichają na chwilę, na k ró tk ą  chwilę 
tylko, to znów wybuchają, gdy niespodzianie odezwą się 
ciche, lecz wyraźne tony trąbki przypom inające miau­
czenie kota.

W śród takich wybryków humoru szykowano się do 
odegrania jednego z arcydzieł muzyki rom antycznej.

Zaledwie ukazałam  się w murach szkoły muzycznej 
już doznałam przedsmaku sławy i wielkości. Było od 
czego przewrócić sobie w głowie. W ubieralni napadły 
mnie dawne koleżanki.

—  Nie boicie się występować przed publicznością?
—  Umiecie cały koncert na pamięć?
—  O szczęśliwa istoto, zazdroszczę ci...
—  Chodź, to cię uściskam...
•— J a  mówiłam, że z niej będą ludzie.
Ściskały mnie, rozbierały, podziwiały mój talent, 

pamięć, słuch, odwagę etc. Ledwie im się zdołałam 
wyrwać, bo usłyszałam  pędzącego woźnego, k tóry  wołał:

— Panowie, panie, proszę na górę, próba się roz­
poczyna.

Śmiejąca się, rozpromieniona wbiegłam na schody. 
Był to mój pierwszy tryum falny pochód. Znani mi za­
ledwie z widzenia uczniowie niższych kursów łub innych 
instrum entów , utworzyli jakby  umyślnie szpaler, wzro­
kiem i pochlebnym szeptem odprow adzając mnie.

Byłam cokolwiek zażenow ana tą  może przypadkow ą 
owacją. Teraz weszłam do sali z uśmiechem na ustach 
rozdając na praw o i lewo ukłony.

Dużo tu jes t takich, z którym i razem byłam w szkole, 
teraz ja  stanęłam  na progu sławy, oni pozostali dalej 
w orkiestrze. Miło mi było powitać znajome twarze 
a w głębi ducha musiałam przyznać, że ciekawość i po­
dziw m alujący się na nich mocno g łaskały  moją miłość 
w łasną.

Na uroczystość wykonania wielkiego dzieła zap ro ­
szono do kierow ania .o rk iestrą  dyrek tora  opery, słynnego 
z umiejętnego i energicznego zaw ładnięcia całością. Mistrz 
był cudzoziemcem a jakkolw iek dość dawno u nas osie­
dlony aie zdołał porządnie rozmówić się, bez mieszania 
obcych wyrazów.

Z czasów gdy jeszcze byłam  w orkiestrze, przypo­
minam sobie, żeśmy zawsze mieli wesołe widowisko jakie  
ro.bil z siebie w czasie prób. Teraz przypuszczałam , że 
będzie to samo, chybaby się zmienił.

Lecz oto nadchodzi prowadzony przez dyrek tora  
szkoły i Montiniego. Strojenie instrum entów  ucichło, 
rozmowy zam ilkły, wszystkie głowy skierow ały się ku 
wejściu. W stąpił na  wzniesienie i wziął w rękę  pałeczkę.

Nagle rozpoczęło się znów brzęczenie skrzypiec, 
huczenie puzonów, świergotanie trąbek. ZHaczyło to, że 
ork iestra  się przygotowuje.

Mistrz stanął wyprostowany uderzając pałeczką
o pulpit.

—  Silence! panowie! — krzyknął.
Ucichło. Pałeczka wzniosła się w górę dając takt, 

odezwały się dźwięki i melodja popłynęła.
W stęp orkiestralny był długi, moja p a rtja  nie prędko 

miała nastąpić. Stałam  i czekałam.
Mistrz tymczasem naw pół przym knął oczy, podniósł 

brwi i w tak t muzyki oraz ruchów swej batuty kołysząc 
się, pow tarzał od czasu do czasu:

— Gut, gut.
Nagle sponsowiał i pomimo pokaźnej tuszy ja k  piłka 

podskoczył na estradzie.

—  Stille korniszony, stille!
Cała o rk iestra  umilkła.
— J a  mówił, korniszony stille! —  krzyczał mistrz 

wzburzony, —  wy grajcie dalej.
Rzeczywiście, nieszczęśliwe korniszony nie w porę 

się odezwały, zrobiła się poprostu kakofonia.
—  No, attention, panowie, zaczynamy qd litery  e, 

korniszony, attention!
Mistrz podniecony, jedną  rę k ą — pałeczką, d rugą— 

pięścią daje takt. Nakoniec fatalne miejsce przeszło 
gładko, masa tonów popłynęła spokojnie a dyrektor 
swym obyczajem przym knął nawpół oczy, wzniósł do 
góry brwi i z lubością pow tarzał tym razem: „bien, bien“.

Nadeszła chwila, w której miałam rozpocząć swą 
partję, podniosłam smyczek i pociągnęłam po strunach.

S tała się teraz cisza. Po kilku taktach przegranych 
razem z ork iestrą  miałam grać solo.

Czułam się rozpaloną, nietylko parnem powietrzem 
zawisłem w sali, lecz i tą uwagą zgromadzonych tu osób 
bądźcobądź wszystkich mniej lub więcej znających się.

Oni z natężeniem patrzyli na  mnie.
Nawet m ała Iza, skrzypaczka, stale gryw ająca z tych 

samych nut z jednym  z kolegów, którego niezmiernie 
kokietowała, oderw ała wielkie, czarne źrenice od jego 
bladej tw arzy i skierow ała je na mnie. Lecz ranie ręka  
nie zawiodła, śmiało i swobodnie wykonałam solowy 
ustęp i dalej zlałam się z licznemi dźwiękami górując 
jednak  nad niemi.

Mam znów chwilę wypoczynku, odjęłam skrzypce od 
ram ienia i powiodłam wzrokiem po zgromadzeniu. Spot­
kałam  wyczekujące spojrzenia i życzliwe kiwania głowami.

(C. d. n.).
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niej od dworu znajdowało się niewielkie 
wzgórze w blizkości rzeczki Mułtawy*) któ­
re  dzień cały z dwoma robotnikami rozko­
pywałem ale, prócz wielkiej ilości kamieni 
mocno opalonych, węgli drzewnych i sko­
rup z naczyń potłuczonych, oraz kości 
zwierzęcych, nic więcej nie odnalazłem. 
W zgórek ten już dziś zniesiony — dla zie­
mi nader tłustej i czarnej, jako  nawóz na 
pola. W czasie zupełnego rozkopywania, 
znaleziony został maleńki dzbanuszek, na­
der kształtny, cało dochowany, z czerwo­
nej gliny słabo wypalonej, tak  że za po­
tarciem farbuje, w dolnej połowie upięk­
szony wgniatanymi punkcikami w formie 
tró jkąta , w kierunku pionowym, wysoki 
tylko 10 centym. — znajduje się u mnie. 
Nadto znalezione. było większe znacznie 
naczynie, z gliny popielatej, kształtu dzi­
siejszych dzieżek ale to rozbite zostało.

Blichowo. Wieś kościelna, przez k tórą  
przechodzi Mułtawa, po za kościołem w stro ­
nie południowo-wschodniej znajduje się k u r­
han, na dość wysokiej wyniosłości, mogą­
cy mieć około 100 p ręt. kw adr. W roku 
1885 kopałem  dzień cały —  w roku zaś 
1890 pół dnia, gdyż szalona burza spędzi­
ła  mnie z kurhanu i odtąd więcej nie ro ­
biłem poszukiwań.

Odkopałem 6 grobów, robota nader u- 
’  trudniona, z powodu przyw alenia w ogrom­

nej ilości kamieniami. Szkielety znajdyw a­
ły się niei'az więcej ja k  na trzy łok. głę­
boko — leżały głowami na zachód, wszyst­
kie prawie długogłowe, dwa z nich żeńskie, 
a cztery męzkie. P rzy  pierwszej głowie 
żeńskiej znalazłem 4 pary zausznic sreb r­
nych tak  zwanych „haczykowatych" dość 
dużych; po dwie pary  przy uszach, to jest 
z boków czaszki, jedną parę przy kości 
potylicznej, a jedną  przy kości czołowej, 
w takim  też porządku naszyłem je  na  ta ­
blicy. Nadto przy ręce lewej odnalazłem 
pierścionek srebrny —  w górnej części do­
syć szeroki, ozdobiony małemi rozetkami, 
formatem swym przypom ina sygnet męzki, 
około zaś kości udowej lewej mały nożyk. 
P rzy  drugim szkielecie,, znalazłem dwie 
mniejsze zauszniczki, także haczykowate, 
oraz dwa pierścionki; jeden gładki, drugi

'  *) Pa trz :  Opis ziemi Wyszogrodzkie j z r. 1824 
n s rs t r .  124, gdzie  mówiąc o Bodzanowie, nadmień 
liiarn „ le ży  nad rzeczką niesplawną M ułtaw ą“ a 
więc ani Mutawa,  ani Moltawa,  ani też M utlawa,  
jak w poprzednim  N-rze E ch  było  napisane  — a 
w yraźn ie ;  M ułtawa.

pleciony nakszta łt warkocza, przy  jednym  
zaś z nich naczynie gliniane całe.

P rzy  szkieletach męzlcich znalazłem, przy 
każdym po jednym  nożyku; trzy m ałe zwy­
czajne, jeden zaś duży niezwykłego kształ­
tu długi 24 centym, a przy nim osełkę z 
dziurą do zawieszenia, długą 13 centym., 
także czekan średniej wielkości— m ałą cząst­
kę okucia bronzowego od pasa skórzanego, 
obrączki i pałączek od kubełeczka drew ­
nianego, nie wielkiej objętości, gdyż tylko 
13 centym, mającego średnicy.

Nadmienić mi też w ypada, że w jed­
nym z grobów, powyżej szkieletu znala­
złem fibulę bronzow ą zwyczajnego kształtu  
— jakoteż k ilka skorup, z mocną przy­
mieszką granitu ; Przychodzę więc do wnios­
ku, że przedm ioty te, jako  znacznie s ta r­
sze, znalezione zostały przy przygotowaniu 
owego grobu, i tu też porzucone były 
z powrotem. F r. T.

(C. d. n.)

Z listów do Redakcji.
Szanowny P. Redaktorze.

P. M. Malinowski w ostatnim numerze 
„E cha” pisząc: „w szanownem piśmie wa- 
szem spotykam  od czasu do czasu wzmian­
ki o projektow anem  zakładaniu tow arzystw  
kredytow ych” , gorąco przem awia za zawią­
zywaniem „To warzystw pożyczkowo-oszczęd- 
nościowych” i oddaje tym ostatnim  pier­
wszeństwo.

Szkoda wielka, iż p. M. kontynując da­
lej „inne zupełnie przywileje daje ustawa 
T-stw pożyczkowowo-oszczędnościowych,nie 
pow tórzył jednej z owych wzmianek (Jfe 70 
„E ch") a następnie nie porów nał norm al­
nych ustaw tych T-stw i nie w ykazał szcze­
gółowo różnicy, gdyż c e l  tow arzystw  jes t 
jeden i ten sam, i tak: § 2 ustawy daje 
stowarzyszonym  możność: 1) korzystania z 
kredytu, 2) lokow anie oszczędności i, 3) 
korzystania z pośrednictw a T-stWa przy 
nabyw aniu przedmiotów, niezbędnych na 
potrzeby gospodarcze członków, oraz po­
średnictw a przy zbyciu produktów  ich p ra ­
cy; dopraw dy trudno tu dopatrzeć się róż­
nicy, dodam jeszcze, iż w celu łatw iejsze­
go zrozum ienia i uprzystępnienia tego ostat­
niego, tak  doniosłego warunku-, dlapodźWi* 
gnięcia rolnictw a i rzem iosł, są  specjalne 
przepisy, opracow ane przez dy rek to ra  k an ­
celarji kredytowej ministerjum finansów p.

B. Maleszewskiego, zatw ierdzone w d. 26 
listopada (8 grudnia) 1897 r . przez p. mi­
nistra skarbu.

Dalej § 4 tak  jednej jak  i drugiej usta­
wy daje praw o nabyw ania nieruchomości 
na pomieszczenie zarządu i sk ładania przed­
miotów, jak : zboża, narzędzi rolniczych i 
t. d., przyjmowanych pod zastaw.

Zasadnicza różnica tow arzystw  je s t ta: iż 
„T-stwa kredytow e” mogą być zakładane 
z kapitałem  na ten eel ofiarowanym przez 
kogokolwiek, lub też wypożyczonym przez 
członków -założycieli od osób pryw atnych, 
banku państw a, lub innej instytucji k redy­
towej na nieuciążliwych w arunkach, czyli 
że członkowie- tych T-stw nie są  obowią­
zani wnosić pew nych wkładów na utw orze­
nie kap ita łu  zakładowego, czego bezw arun­
kowo wymaga ustawa „T-stw  pożyczkowo- 
oszczędnościowych” nie znaczy to jednak  
aby T-stwa kredytow e nie przyjm ow ały 
choćby najdrobniejszych oszczędności, gdyż 
§ 27 daje praw o ogólnemu zebraniu okre­
ślić maksimum i minimum wkładów, ja k  
również i ogólną sumę takowych.

Myli się p. M. pisząc, że ca ła  rola za­
rządu ogranicza się do wykonywania dys­
pozycji przedstaw iciela banku, gdyż jeżeli 
naw et T-stwo kredytow e zak łada się z k a ­
pitałem  wypożyczonym z banku, to i wtedy 
pozostawia się zupełna swoboda działania, 
ponieważ § 58 określa: „Zarządzanie inte­
resam i T-w a i nadzór nad takowemi wło­
żone zostają: na zarząd, komisję rew izyjną, 
oraz na  ogólne zebranie członków T-stwa; 
na  przedstaw iciela banku (inspektora) wło­
żony je s t obowiązek: rewizji kasy, rachun­
kowości i biurowości T-stw a i nadzór nad 
wypełnianiem przez T-stwo wymagań prze­
pisów, praw a i ustawy. N a zasadzie § 22 
ustawy banku państw a może zażądać zw ro­
tu kap ita łu  dopiero po upływie 5-iu la t i 
to w tym tylko razie, jeżeli działalność 
T -stw a rozwijać się nie będzie.

T-w a pożyczkowo-oszczędnościowe podle­
gają  również takiej samej kontroli pań­
stwowej.

T-stw a kredytow e, prócz otrzym anej z 
banku państw a sumy na k ap ita ł zakłado­
wy, mogą jeszcze w tym samym banku ko­
rzystać z krótkoterm inowego kredytu, T-wa 
zaś pożyczkowo-oszczędnościowe mogą mieć 
otw arty k redyt po złożeniu zatwierdzonego 
przez ogólne zebranie rocznego bilansu.

W końcu dodam, iż zupełnie nie mam 
zam iaru krytykow ania T-stw pożyczkowo-

oszczędnościowych w zestawieniu z ustawą 
T-stw kredytow ych, p ragnę również ja k  i 
p. Malinowski dobra ogółu, chodzi tu prze- 
dewszystkiem o to, aby korzystając z ustaw 
norm alnych, jaknajśpieszniej przyjść z ma- 
te rja lną  pomocą potrzebującym , a takieh 
je s t bardzo dużo. Dziś zawcześnie jeszcze 
wygłaszać kry tykę  obydwu typów instytu­
cji drobnego kredytu , p rak ty k a  dopiero w 
przyszłości wykazać może złe i dobre stro ­
ny tych tak  pożądanych dla ogółu insty­
tucji kredytow ych. M azur.

Stowarzyszenie udziałowe rybackie 
w Warszawie

W gmachu Muzeum przem ysłu i handlu 
odbyło się d. 13 grudnia r. b. posiedzenie 
„Stow arzyszenia udziałowego rybackiego w 
W arszaw ie.” Głownem zadaniem  stow arzy­
szenia będzie nabyw anie ryb  i raków  od 
producentów i sprzedaw anie nabytego to­
waru hurtownie łub detalicznie; Stowarzy­
szenie brać będzie również ryby i rak i w 
sprzedaż komisową, lub pośredniczyć przy 
sprzedaży. D la dopięcia tych celów spół­
ka będzie otw ierać w W arszawie i na pro­
wincji kan to ry , sk łady, magazyny, naby­
wać na własność lub w ynajmować gospo­
darstw a rybne, stawy, jez io ra  i t. d.

Czas trw ania  spółki oznacza się na lat 
25, po upływie tego term inu zebranie człon­
ków 2/3 postanowi co do dalszego istnienia 
spółki. Każdy z członków spółki odpo­
wiadać będzie m ajątkow o, w razie s tra t 
w ynikłych z przedsiębiorstw a, tylko kapi­
tałem , wniesionym do spółki. Udział pie­
niężny członka oznaczono na 100 rb. Ka­
p itał zakładow y sk ładać się będzie z ty­
siąca udziałów — 100,000. Podczas trw ania 
spółki, uczestnik nie może żądać zwrotu 
udziałów, lub zmniejszenia tychże. Z chwi­
lą zaś rozpoczęcia działalności Stow arzy­
szenia każdy z członków będzie miał p ra ­
wo swoje nieopłacone 50% udziału wnieść 
spółce rybam i i rakam i, chociaż dotyczy 
to dawniejszych uczestników —  nowoprzy- 
stępujący obowiązani są  wnieść ca łą  sumę.
W razie śmierci członka, uczestniczyć mo­
gą w spółce jego spadkobiercy. Część 25$  
ogólnego m ajątku Stow arzyszenia przezna­
cza się na  kupno m ajątku -nieruchomego, t 
część 7 5 £  stanowić będzie kap ita ł obrotowy.

Co zaś do zysków, 10& czystego zysku 
powiększać będzie k ap ita ł obrotowy, 10#

WIECZOREM.
Apsik! b rrr! apsikl Darujcie, szanowni czytelnicy! 

Bo choć, służąc władczyni jeziora, nadobnej Goplanie, 
jnogłem  do wilgotnej aury przywyknąć, to przecież zna­
lazłem tam zawsze siaką tak ą  kępę suchego sitowia, 
gałąź wierzbiny, szmat murawy, gdzie i ciepło było i ci­
cho. A tu cały przesiąkłem wilgocią, niby najdoskonal­
sza gąbka, i w rezultacie mam katar! — tak, jak  zwy­
k ły  śm iertelnik. A winno temu tylko moje sumienie — 
na modre fale Gopła! m ają je  przecież i djabliki. — Ej, 
Skierko! —' mówi (to sumienie właśnie): a  kiedyś ty był 
ostatnim razem w Konradowym Grodzie? hę? — No, i mor­
dowało, póki nie dopięło swego. Deszcz, mgła, wilgoć, 
a  błoto ' i ,ciemności konkursowe— wy się chyba specjalnie 
trenujecie w tym kierunku?

Kaloszy nie używam, na  parasol mię nie stać, ale 
zacinam zęby i jazda! Pod pierwsze lepsze okno, gdzie 
się świeci: a  co też tam robią ludziska w te długie wie­
czory zimowe? Ba, na ciekawości mi nie zbywa. P rzy­
ciskam się do szyby, patrzę i podsłuchuję.

O! ładny salonik, jak ieś liczne zgrom adzenie.— W int 
chyba, czy co? myślę, świadom waszych obyczajów. Ale 
nie, nigdzie zielonego stolika, za to rozmowa ożywiona, 
młode tw arze przeważają.

— Co do mnie, odzywa się żywo ruchliwa młoda 
osóbka: uznaję tylko jedną  arystokrację ducha. Co 
zaś do owych przeżytków, to sądzę, że społeczeństwo 
dawno przestało liczyć się z nimi i fakty, które nam pan 
Józef opowiedział, naw ^t nas już Boleć nie powinny.

— Boleć może nie powinny, ale bolą jeszcze, jak  
boli wszelkie złe, które bliźni nasz spełnia, —  dorzuca 
wysoki blondyn; ale z „przeżytków ” , jak  pow iada panna 
M arja, nie należy wyciągać dla nas smutnych horosko­
pów—znacie bajkę nieodżałowanego Dudusia?

„Otulony skunksami repo rte r z „K urje rka” ,
Co to tu patrzy, tam zerka,
Stanął nagle na moście, jakby go kto wykuł,

• Krzyknął: —  W isła stanęłal — i kropnął artykuł. 
Na to mu skrom ny i cichy,
Odziany w lekkie drelichy
Andrus, co go to nic nie parzy, ni ziębi,
Rzekł: Stanęła? Frajerze! nie na lód patrz, głębiej!”

Podobała mi się i bajka i rozmowa, ale w iatr (czy 
on się też kiedy nauczy delikatności?) porw ał mię dalej 
i rzucił aż pod małe okienko poddasza.

Szybki drobne, zapotniałe, z tfielką biedą udało mi 
się prześwidrować tę zaporę i zajrzeć do w nętrza. O, ja k  
tu ciemno, pusto, a pewnie i  zimno. Na stole m ała 
okopcona lam pka rzuca niepewne światło na skraw ki 
różnych m aterjałów  i nachyloną nad nimi młodą dziew­
czynę. Oczy zaczerwienione, powieki nabrzm iałe, palce 
pokłóte i aż sine z zimna, a  w pochyleniu całej postaci 
bezsilna rozpacz niemocy. W kącie, przy kominie s ta ra  
kobieta patrzy  w garść siwego popiołu wyblakłem i czy 
w ypłakanem i oczyma, w których zastygło coś jakby  zdu­
mienie, jakby  bolesne: dlaczego? na  k tó re  znikąd nie ma 
odpowiedzi. Nieco dalej, znacznie młodsza ale dziwnie 
w ynędzniała postać niewieścia, pochyla się nad stosem 
gałganów , z których dochodzi coraz żałośniejszy płacz 
dziecka:

—  Czego m ała płacze? — pyta w tej chwili szwaczka, 
nie podnosząc głowy od roboty. — Bo pewnie głodna, 
W andziu, —  brzmi szeptem odpowiedź. Po bladej tw a­
rzy dziewczyny przeleciał płomień, zrywa się od stołu 
i staje przy oknie. Ręce jej zacisnęły się kurczowo, 
bunt wre w jej duszy. W wielkich czarnych oczach nie 
widać łez, zamigotały w nich błyski nienawiści. Tam 
wprost, na pierwszem piętrze tak  jasno  —  muszą się ba­
wić wesoło! Silniej zacierają się spracowane dłonie, 
a drżące wargi szepczą w rozpaczliwym wybuchu: dla­
czego?

W tej chwili podmuch w iatru uniósł mnie dalej i oto 
jestem  pod oknem schludnej kuchenki.

Posprzątane, pozmywane, poustawiane— czyściutko, 
aż miło. Jasne  św iatło lam py pada na rozłożony na 
stole k a je t— aha, ktoś tu widać zgłębia zaw iłą umieję­
tność staw iania k resek. Ba, postęp widoczny. Oto 
pierwsze szeregi krzywe i zam azane, dalej zdradzają co­
raz większe posłuszeństwo dla p ióra i ręki. R ęka ta 
gruba i spracow ana leży teraz spokojnie na stole, a jej 
w łaścicielka o modrych oczach i poczciwej mazurskiej 
twarzy słucha teraz uważnie „panienki". A „pan ienka” 
w bronzowym m undurku i czarnym  fartuszku musiała 
opowiadać coś bardzo ciekawego, bo na pytanie;— I cóż, 
H eleno, podobało ci się? —  słyszy pełną zapału odpo­
wiedź: — ślicznie opisane, proszę panienki!

—  Dlaczego on tak  chciał, proszę panienki? czy?...
Ale znów mną zakręcił ten niegodziwy wietrzysko

i rzucił gdzieś daleko, pod okno jednego ze skrom niej­
szych domów.

Pokoik niew ielki—jada ln ia  i pracow nia zarazem , bo 
na środku duży stół, a  nad nim lampa wisząca. Tuż 
m aszyna do szycia, a przy niej młoda kobieta, tak od­
dana swej robocie, że aż gorączkowe w ypieki ubarw iły 
jej w ybladłą twarz; czasem tylko oczy jej biegną na 
chwilę w oświetlony róg pokoju i znów w racają do igły. 
A tu pod oknem rodzaj b iurka, zaw alonego mnóstwem 
papierów i ksiąg rachunkow ych. Lam pa z zieloną za­
słonką rzuca przyćmiony blask na płow ą głowinę małego 
uczniaczka, zagłębionego w jakim ś dzienniku: malec czyta 
głośno. T eraz dopiero spostrzegam  pod ścianą wygodną 
sofę, na niej w półm roku rysuje się postać leżącego męż­
czyzny, widocznie wypoczywa po całodziennej pracy. 
W ytężam w zrok — a, to pen nie ojciec uczniaczka 
i tej blondyneczki, k tó ra , również z ig iełką w ręku, sie­
dzi przy matce, i tych dwojga młodszych, mocno zaję­
tych ustawianiem domków z ka rt. Cicho, jasno , spokoj­
nie. Aż mnie zazdrość wzięła: ja k  to ludziom ciepło 
i przytulnie, a  ty, djable nieboraku, tłucz się oto po 
świecie!— Nagle z piersi mężczyzny wybiegł straszny su­
chy kaszel —  malec zaw iesił czytanie, kobiecie w ypadła 
z ręki robota... „Zosiu, odezwał się chory po chwili: 
przynieś tatusiowi m leka” . Dziewczynka zerw ała się 
i wybiegła do kuchni— podsunąłem się i ja  do okna ku­
chennego. R ozpraw iają tu z ożywieniem dwie kumoszki. 
— O, moja pani, jużci chyba w służbę pójdzie, a dzie­
ciska po ludziach porozdaje.— Ale, to on już taki kiep­
ski?— W tej chwili wchodzi Zosia.—-Niech Jacentow a da 
mleko dla tatusia— mówi tonem prośby. Jacentow a wstaje 
z niechęcią. —  I co tam Zosia „tym  mlikiem” tatu  iowi 
pomożel i tak  i tak  „ śty rkn ie”— śmieje się do kumoszki, 
rad a  widocznie z nowego określenia śmierci. Zosia pa­
trzy na nią zdumiona, w błękitnych, szeroko otw artych 
źrenicach maluje się zapytanie i strach  przed czemś, 
czego nie rozumie, ale co już przeczuwa. Nagle główka 
jej pochyla się na piersi, a w oczach s ta ją  dwie wielkie, 
ciężkie łzy —czy zrozumiała?...

Ale i mnie już zmęczyło podglądanie (pono tylko 
niewieścia ciekawość je s t bez granic) i zdałem się na 
wolę w iatru, a robił ze mną szelma, co chciał: tak  mi 
jakaś dziwna mgła przesłoniła oczy —  nic innego, tylko 
ten k a ta r przeklęty! Slcierka.
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Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

ę + n w  Z e r n d a ”  TowatT  kolonialne 
S lO W . , , 4 g Q u a  , j H andel Win. Ulica
Kolegialna, dom Szymańskiego.

Jfi 76 _______________________________ E C B a  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

K sięgarnia i sk ład  
. tf UIi£0WS»J£l, m aterj a łów piśmien- 

nycli. Ulica Grodzka, dom W oldenberga.

E. VIN CEN TI, Cukiernia
___________ R ynek Kanoniczny.____________

Skład  Sukna, Z akład K ra­
wiecki, ga lan te rja  i perfu- 

m erja w wielkim wyborze.R ynek Kanoniczny.
B. Frendler,

L. Buki, Księgarnia
nych i galan terji. Ulica Tumska._________
Tj  c u k i e r n i a
L .  L e w a n a o w s j s i ,  t r e s t a u r a c j a

Ulica Tumska, dom Jakow lew a.

J  W i ś n i e w s k i  s P ecJ ainy magazyn
J .  W lH U lS W ilU ,  galanterji, bielizny i 
i perfum erji. Ulica Kolegialna.

J. Załuski,
dom własny.

H andel W in i Towarów 
K olonialnych. Ul. Grodzka,

Sl. Kowalkowski, “ “ S  T lLS:
nych. Ulica Grodzka, dom Schmidta.

AW i ś n i f m r s l r i  Z aklada dzwonki ele- 
■ vv k tr yczne i telefony

w mieście i okolicy, ul. Tum ska, Hot. Europ.

I cPH B p flP łin fT H  Sklep tabaczny, vvy- 
I g ł i .  C rO U llO C łil, ro [)y galantery jne.
Ulica K olegialna, dom W underlicha.

Wl.Sztromajer “ S S
ralne, zapraw y do podłóg.

L. Wiesscsycka, isklep galanteryjny
ska dom W aserm ana.

i łokciowy, ul. Tum-

J  S z u m a ń s k i  aPtek a ’ fab r- wód m in e r>w . i i i a u a t u  tow ary apteczne, surowi- 
ce lekarsk ie  i środki opatrunkowe._________

CUKIERNIAHenryk Majewski „Uc„ MegialnŁ
Poleca cukry , ciasta deser., to rty , piramidy.

Mu  T T p m r n p r  sk ład  m aterjałów  ap- 
■ **■ tecznych, farb i obić

papierowych, ul. Grodzka, dom własny.

J. Hersslikowic^^g.tnt;,
bielizna. W ielki wybór burek sławuckich.

T5 T , Grodzka 36. Skład  żelaza,
A .  JcU U U łU . wyj'0bów żelaznych i no- 
żowniczych, naczyń kuch, i przyborów elektr.

Bronisław Olssewski
i męzki, K olegialna, w prost hotelu Polskiego.

J. Piwowarski, ‘S k o L p S 1'
„R ossja“ . Ul. Szeroka, dom Szenwitza.

na Wiśle
podaje do wiadomości, że sta tk i parow e 
po jednodniowej przerwie nadal kursują 
między Płockiem a W arszaw ą i W łocław ­

kiem a Płockiem.

KAŻDY P R E N U M E R A T O R

„Tygodnika ilustrowanego”
w r. 1899 

otrzym a bez żadnej dopłaty
co miesiąc tom

DZIEL H. SIENKIEWICZA
czy l i  r o c z n ie  1 2  to m ó w .

Szczegóły w prospektach.
Prenumerata „Tyg. ilu str.“ wynosi rocznie 

(wraz z 12-ma tomami Sienkiewicza) rub. 8, 
z przesyłką pocztą rub. 12.

Na oprawę 12-tu tomów dołączać można 
rub. 1 kop. 80.

Adres Administracji „Tygodnika illustro- 
wanego“  Krakowskie-Przedmieście N? 17.

zapasu W in 
nadchodź ce

Z pow odu znacznego 
w yprzeda ję  takow e na 
św ięta z ustępstw em  2 0 ° / o .

W ina Krym skie i K aukazkie od 40 kop. 
butelka. K oniaki Francuzkie oryginalne zna­
komitej dobroci od rb. 1 kop. 90 ca ła  bu­
telka. Ulica Kolegialna, dom p. Wunderlicha 
vis-a-vis Gubernii.

„ P W W
Tygodnik polityczny społeczny i l ite ra c k i

pod redakcją

d -r a  f i l .  A le k s a n d r a  Ś w ię to ch o w sk ieg o .

W ARUNKI PRZEDPŁATY 
wraz z dodatkiem  bezpłatnym:
w Warszawie: z p rz e s y łk ą  pocztową;

Rocznie rb. 8 Rocznie  rb. 10,—
K warta ln ie  ,, 2 Półrocznie  „ .  5,—
M ies ięczn ie  kup. 70 Kwarta ln ie  „ 2,50

Adres redakcji: W arszaw a, Nowogrodzka 39.

Wyszły- z druku i , s ą  do nabycia

i [  l i r a
w Płocku, ul. Warszawska,

następujące broszurki:

1. „Duchowne lekarstwo dla chorych"
przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.

2. „Nabożeństwo Październikowe*, ze­
b ra ł ksiądz A. P . Cena kop. 5. 

Osobom, biorącym za  1 rb. odstępuje się 20%.

Poleca się czytelnikom i przyjaciołom oświaty:

„ZORZA
Pismo tygodniowe z ry sunkam i ,  z bezp łatnym  co ty d z ień  dodatkiem p. t.

„ P O R A D N I K  D L A  H A N D L U J Ą C Y C H  i G O S P O D A R Z Y  R O L N Y C H "
Zorza jes t pismem, poświęconem głównie sprawom i potrzebom mieszkańców mniej­

szych miast i wsi: pragnie ona służyć im nauką i radą, dążącą do podniesienia ich oświa- 
sy, moralności i dobrobytu.

Zorza zamieszcza: wszelkie rozporządzenia i prawa, najważniejsze wydarzenia w kra­
ju  i zagranicą, artykuły religijne, rozprawy społeczne, pogadanki naukowe, opowiadania 
z życia i obyczajów różnych narodów ziemi, podróże, życiorysy, powieści obyczajowe i hi­
storyczne, żarty i t. d.

W „Poradniku11, wychodzącym co tydzień przy „Zorzy11, znajpują się wiadomości i 
artykuły handlowe, ceny towarów, artykuły z rolnictwa, hodowli inwentarza, sadownictwa, 
ogrodnictwa, pasiecznictwa i t. p. zajęć.

W każdym numerze zamieszczają się trzy lub cztery rysunki, przedstawiające naj­
rozmaitsze rzeczy naukowe, widoki różnych miejsc, obrazy religijne, portrety zasłużonych 
ludzi, postacie i obyczaje z różnych okolic kraju lub wzięte z innych narodów, i t. d.

Próez tego podają się stale w „Zorzy11 odpowiedzi czytelnikom na wszelkie zapyta- 
. nia, nadsyłane w listach, ceny zboża i pieniędzy oraz różnorodne ogłoszenia.

„Zorza” z „Poradnikiem” kosztuje:
W  W arszawie: Rocznie rb. 3, półrocznie rb. 1, kop. 50, kw artaln ie kop. 57. 

N a  prow incji z  przesyłką  pocztową: Rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, kw artaln ie rb. 1. 
Całoroczni przedpłatn icy , nadsyłający prenum eratę z góry wprost do redakcji „Zurzy“ , 
otrzym ują bezpłatnie kalendarz książkowy, cztery funty nasion jak: buraki pastewne, 

'm archew  pastew ną, wykę, buraki ćwikłowe i kapustę, oraz pouczającą książkę; taką 
w r. 1897 była dwutomowa historyczna powieść J. I. Kraszewskiego p. t. ,,K ordecki" 
czyli „O brona Częstochowy” . W roku 1899-ym również piękną powieść otrzym ają 

wszyscy całoroczni czytelnicy, opłacający „Zorzę" w prost w redakcji.
A dres do listów i przesyłek pieniężnych :

Redakcja „Z o rzy "  w W arszaw ie ul. Ńowy-Świat 41.

Towarzystwo Kredytowe miasta Płocka.
■Nś-Nś 5% listów zastawnych Seryi 2-ej XX-go CIĄGNIENIA, wylosowanych 

w dniu 25 Listopada (7 Grudnia) 1898 r.
Po rb. 1,000: 00083, 00129, 00232 i 00627.
Po rb. 500: 02063, 02181, 02290, 02350, 02413 i 02673 
Po rb. 250: 05049, 05134, 05167, 05196, 05246 i 05354 
Po rb. 100: 08229, 08284, 08415, 08557 i 08812.
W ypla ta  należności za powyższe listy zastawne dopełnianą będzie w kasie To­

warzystwa w m. Płocku i w Banku Handlowym w W arszawie, poczynając od dnia 
20 Marca (1 Kwietnia) 1899 roku. 5 % listy zastawne do w ypłaty zw racane być 
winny z 8 kuponami; nom inalna wartość kuponów brakujących, potrącana będzie 
z należności za przedstawione listy. Listy zastawne po upływie lat 13, kupony zaś po 
upływie la t łO, od dnia terminu płatności tracą  wartość.

JfeJfs listów zastawnych, wylosowanych w poprzednich ciągnieniach 
i nieprzedstawionych jeszcze do wypłaty:

5%: Po rb. 1,000: 00067 z 9 kuponami.
Po rb. 500: 02367 z 9 kuponami, 02526 z ]0  kuponami, 02554 z 9 kuponami 

i 02691 z 10 kuponami.
Po rb. 250: 05023 i 05253 z 10 kuponami, 05278 z 9 kuponami. 05287 

z 12 kuponam i i 05355 z 9 kuponami.
Po rb. 100: 08010 z 9 kuponami, 08016 z 10 kuponam i,r 08196 i 08219 z 11 

kuponami, 08345 z 10 kuponami, 08385, 08439, 08511, 08629 
i 08669 z 9 kuponami.

6 %: Po rb. 500: 02238 z 12 kuponami i 02413 z 2 kuponami.
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Flance sośniny
jednoroczne b ęd ą  do sp rzedan ia  w m ie­
siącu m arcu i kw ietn iu  1899  roku  w 
dom inium  Koziebrody, stacja  poczto­
wa Raciąż, pow iat S ierp sk i. Cena na 
m iejscu za tysiąc kop. 35.

Sprzedam broń trzylufową belgijską,
trzecia lufa na wierzchu służy tak  dobrze 
do szrutu, ja k  i do kuli. Adresować p ro ­
szę: Mazurkiewicz w Łomży.

Opuściły prasę

I I ' 1

na 1899 rok
i są do nabycia we wszystkich księgar­

niach na prowincji:
Honorek. Stańczyk. Brat-Łata. Muszka. 
Chochlik. Jezioro śmiechu. Padam do nó­
żek. Do poduszki. Warszawiak. Facetka. 

Cena egzemplarza 20tkop.
Skład główny w drukarni Lepperta i S-ki 

w W arszawie, Elektoralna 6.

„KURJER CODZIENNY”
pod redakcją STAN ISŁAW A LIBICKIEGO,

przy udziale A leksandra Głowackiego (Bolesława Prusa), P iotra Chmielowskiego, S tani­
sław a Szczulowskiego, E dw arda Lubowskiego, Juljusza S tattlera  Eligiusza Niewiadom­
skiego, Jan a  Barszczewskiego, Ignacego Balińskiego, W ładysław a Umińskiego i wielu 
innych.— Posiadając stałych korespondentów we wszystkich znaczniejszych miastach euro­
pejskich „K U RY ER CODZIENNY11 informuje szybko o każdym donioślejszym wypadku. 
W odcinku drukow ać będzie wybitniejsze utwory naszych powieściopisarzy, a w do­
datku tygodniowym pomieszczać będzie tylko wyborowe utwory autorów zagranicznych.

Dodatek bezpłatny
otrzym ają prenum eratorowie

W Y B Ó R  P I S M

ZA
w 4-ch obszarnych tomach.

Z końcem każdego kw artału  prenum eratorzy otrzymują JEDEN TOM

b e z  ż a d n e j  d o p ła ty .
Prenum eratorow ie prowincjonalni nie ponoszą żadnych kosztów przesyłki.

Cena Kurjera w Warszawie i Łodzi: miesięcznie kop. 50, kw artalnie rb. 1,50, 
półrocznie rb. 3, rocznie rb. 6. Z przesyłką pocztową kw artalnie rb. 2,25, półrocznie 
rb . 4,50, rocznie rb. 9.

W ydawcy: GEBETHNER i WOLFF.
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Wielki wybór upominków na gwiazdkę od 10 kop.
otrzymał Magazyn A. W A G N ER A  w  Płocku,
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Moritz Lewenstein
W  PŁOCKU

poleca na nadchodzące św ięta:

Bakalje świeże, pierniki Wróblewskiego, wszelkie towary 
kolonjalne, wódki krajowe i zagraniczne.

Na składzie 50,000 butelek win odlezalych 
węgierskich i innych.

Znaczne zapasy win w beczkach.
Kosze wigilijne, asortyment 10 butelek, po cenie wyjąt­

kowej rb. 10.

NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE

KURIER WARSZAWSKI
w y ch o d z i cod zien n ie , w  dni pow szednie w ieczorem , a w  Niedziele i Ś w ię ta  ran

Nadto wychodzą stale w dni pom zedm e z inyiąthiem dni pośmątecznych 
B E Z P Ł A T N E  D O D A T K I  P O R A N N E

zawierająca wszelkie lia jnow ue wiadom ości z ostatnich 12-tu godzin Tym  sposobem czyteln icy otrzymują tygodniow o I 
7  półtora do dwuarkuszowych uum erów głów nych i 5 i.ółarkuszowych dodatków porannych.

„KURJER WARSZAWSKI"
liczy rok  79 is tn ienia  i j e s t  w s to suuku  do bogatej  i urozmaiconej swej treści 

n ą j t a ń s z e u i  p i s m e m  p o l s k i e m .
W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

(Wraz z dodatkiem porannym ), w  W arszaw ie , rocznie 
re. 9 ,  półrocznie rs. A  k. 5 0 ,  kwartalulo rs. 2  k. 2 5 ,  
m iesięcznie kop. 7 5 . Za odnoszenie do domu dopłaca się 
miesięcznie kop. 5.

2  p r z e sy łk ą  p ocztow ą: ocznie rs. 12, półrocz­
nie rs. 6 ,  kwartalnie rs. 3 ,  m iesięcznie rs. 1.

Z a g ra n ic ą  rocznie rs. 18 , półrocznie rs. 9, kwar­
talnie rs. 4  kop. 5 0 ,  m iesięcznie rs. 1 kop. 5 0 .

W A R U N K I  O G Ł O S Z E Ń :
M ałe ogłoszenia za jeden wyraz  po 3 kop każdv raz, 

ogłoszenie minim am 30 kop. Z w y c z a j n e  ogłoszeń In za 
Jeden wiersz petitowy lub jego iniejsoc pierw szym /. 12'1/a k. 
k..żdy onstępny raz 10 kop. N ek rologja: za w ie m  10 k 
R ek lam y: za Jeden wiersz garm ontowy albo jego  miej­
sce pierwszy raz 30 kop., każdy następny raz 25 kop. 
N a d e sła n e  zajeden wiersz garm ontowy rs. I

Adres Redakcji: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr 40

Każdy prenumerator

U„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO
otrzym a w r. 18 9 9  bez żadnej dopłaty

12 tomów Sienkiewicza
w nowein w ydan iu ,  obejmującein w 36-ciu 10-cio a rkuszow ych  tomach (z wyją tk iem „ T ry lo g i i14 

wszystkie utwory au to ra  ,.QU0 VADIS“ .
TYGODNIK ILLUSTROWANY daje  rocznie  przeszło 1200 il lustracyi oraz bezpłatne REPRODUKCYE 

KOLOROWE OBRAZOW mistrzów naszych.
W roku 1899 drukowane będą jednocześnie  dwie powieści oryginalne mianowicie  ciąg da lszy  w ie l­

kiej powieści  h is to rycznej  p. t.

„KRZYŻACY" Sienkiewicza
(której początek nowi p renum era to rzy  nabyw ać  mogą za kop 90), oraz

ArnnnailpS“ większa powieść.
„ H i y m i d U U  E> O R Z E S Z K O W E J

W dodatku powieściowym, dołączanym co ty d z ie ń  w arkuszach,  rozpoczniemy z N. R. pow. 
h is to ry c z n ą  głośnego pisarza  węgiersk iego Jul. Wernera p. t. ,,Z popiołów” .

Pren u m era ta  „TYGODNIKA IL LU ST R0\VA N E G0U wraz z dodatk iem powieściowym i 12-tu 
tomami dziel H. Sienkiewicza wynosi : w Warszawie: rocznie rub. 8; z przesyłką pocztową: kwart, 
rb. 3, półrocznie rb.  0, rocznie rb  12.

Na oprawę 12 tomów dołączać można rub.  1 kop.. 80.
Adres  A dm in is t ra c y i  „ T ygodn ika  illustrowanego**, Krakowskie-Przedm. 17, Warszawa.

Prospekt na r. 1899.

G A Z E T A  P;,O L 8 K A !> »

Dziennik po l i ty cz n y ,  spo łeczny  i l i te racki wychodzi w Warszawie p rz y  współpracownictwie doboro­
w y c h  sil pisarskich.

W szeregu ulepszeń, jak ie  zaprowadzil iśmy w w ydawnictw ie  „G azety  Po lsk ie j”, w ybitne  miej­
sce zajmuje powiększenie objętości naszego

Bezpłatnego Tygodniowego DODATKU DO GAZETY.
Każdy  p renum era tor  „Gazety  Polskie j o trzymuje  bezpłatnie  co tydzień książkę czyl i corocznie

5 2  t o m y  k s i ą ż e k  d a r m o .
Ten tom ty g odn iow y  ro z s y łan y  je s t  bezpłatnie wszystk im prenumeratorom,  zarówno w Warszaw],. 
na prowincyi.  Obejmuje najmniej dziesięć a rk u s zy  druku, i ma za treść  co ty d z ie ń  i nny u tw ó r  wy- 

_______  bitny, bądź o ry g in a ln y ,  bądź tlóinaczony.

Bezpłatny

COROCZNIE 
52 tomy

<3. a ,  r  m .  o .

Dodatek

Bezpłatny

COROCZNIE 
52 tomy

d .  a ,  r  m .  o .

Dodatek

W ciągu p ie rw szych  dwóch miesięcy  IV kwarta ­
łu o trzymali  prenum era to rzy  „Gazety  Polskie j"  dzieła 
następujące:  St Kozłowskiego nowy dramat p. t. Taborycr 
T. T. Jeża  powieść t rzytomową p. t. W  zaraniu. E. t*ón- 
courta powieść p. t. Bracia Zemganno\ T, P a d a l ic y  Po­
wieści Ukraińskiej E. Itos tanda s ły n n e  dzieło Cyrana de 
Bergerac w przekładzie M ar y i  Konopnickiej i Wł. Za­
górskiego;  jeszcze do końca kwarta łu dostaną  5 tomów, 
a mianowicie  I r e n y  Mrozowieckiej powieść W  pły tk im  
prądzie , Norweskiego pisarza  J.  Lie 0  Zachodzie, A nder­
sena tom Bajek  i KI. z Tańskich  Hofmanowej K rystynę  

W r. 1899 do szeregu 52 tomów dodatku bezpłat­
nego wejdą:  dzie ła  oryginalne polskie, p rz ek łady  znakom itych  dzieł  nowych zagranicznych i biblioteka 
arcydzieł l i t e r a tu ry  w szys tk ich  wieków i narodów.

A dostaje prenumera to r  nasz te 52 toiny corocznie naprawdę darmo, bez ż a d n y c h  dopłat, bez 
zwrotu kosztów opakowania  c zy  przesyłk i .  Śmiało też powiedzieć możemy, że na takich warunkach 
nikt nigdy jeszcze książek nie dostawał.

Wyboru książek dokonyw a Redakcj a p rz y  współudziale  p. p.

Zygmunta Glogera, Kaz. Kaszewskiago i Ign. Matuszewskiego.
Od Nowego Huku „Gazeta“ drukować się będzie na m aszynie  pospiesznej ro tacyjnej odbijającej 

10 ty s i ę c y  egzem plarzy  na godzinę, co daje rękojmię wczesnej i regularne j  w ysy łk i  „Gazety" zarów­
no na miasto w Warszawie, jak na prowincyę.

Redaktor i Wydawca Jan Gadomski.
CENA „GAZETY POLSKIEJ” wraz z Bezp ła tnym  Dodatkiem Tygodniowym :
W Warszawie: Rocznie O.fiU, półrocznie 4,80, kwarta ln ie  2,-tO, miesięcznie kop. BO. Z odnosze­

ni em do domów. Na prowincyi: Rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, kwarta ln ie  rb. 3.
Wielkie  rozpowszechnienie  „Gazety  Polsk ie j"  zaleca ją  jako  pismo, w którem najkorzystn ie j jest  

umieszczeć ogłoszenia.
Adres: Warszawa, Warecka 14.

Fabryka wyrobów chirurgicznych
I INNYCH STALOW YCH OSTRYCH

W PŁOCKU, 

przy  ul T um skiej, w Hotelu Europejskim.

Sprzedaż prochu i przybo,rów myśliwskich
ja k  również przyjm uję BRON wszelkiego rodzaju 

do reparacji.
Zakładam dzwonki elektryczne i telefony.

11G Ł O S
11

tygodnik literacko-społeczno - polityczny
k ładzie  szczególny n a c isk  n a  w y ­
św ie tlen ie  zag ad n ień  społecznych 
i sp raw  b ieżących  ze s ta n o w isk a  

niezależnego.
„GŁOS" i w dziale artykułów  społecz­

nych ł w dziale bieżącym i literackiinkorzysta 
ze w spółpracownictwa licznego grona pisarzy 
pierwszorzędnych.

A P T E K A
w PŁOCKU, przy ulicy Kolegialnej

POSIADA:
Przyrząd do dezynfekcji mieszkań F o r­

maliną Schoringa i takow y wydaje na żą­
danie osób potrzebujących dezynfekcji mie­
szkań po chorych zakaźnych, wraz z ob­
jaśnieniem użycia aparatu , nadto otrzym ała 
świeży transport tranu lekarskiego, wol­
nego od przymieszek innych tłuszczów. 
Stale utrzymuje surowice lekarskie, limfę 
ospową. W większych ilościach odstępuję 
po cenach Instytutu.

19

rubli rocznie.
z przes. poczt. rb. 6.

Od 15 Października r. b. wychodzi

„TYGODNIK POLSKI
PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE, 

pod k ierunk iem  Maryana Gawalewicza. rubli rocznie,
z przes, poczt. rb. 6.

K ażdy  numer „Tygodnika Polskiego” składać się będzie z trzech arlcuszów druku,  dużego formatu na p ięknym papierze.  Zawie rać  będzie: a r t y  
k u ły  wstępne społeczne, naukowe,  h is to ryczne  i literackie ,  powieści i poezye,  k r y ty k i  i p rzeg lądy  z dz iedziny  piśmiennictwa, sztuki, przemysłu,  finan­
sów, ruchu społecznego,  a r t y k u ł y  treści stenograficznej , korespondeneye  z kraju i zag ran icy ,  pamiętniki,  ż y c i o ry s y ,  hu m o ry s ty k ę ,  mody,  sza rady ,  sza­
c h y  i t. p., rep rodukeye  dzieł  malars twa i rzeźby ,  r y c i n y  mające związek z chwilą  bieżącą i nu ty .

W szystk im  prenumera to rom całorocznym, k tó rzy  nadeszlą  przedpła tę  wprost  do R edakcyi  „Tygodnik Polski” ofiaruje jako premium bezpłatnie 
„Portret Adama Mickiewicza'* w dużym formacie  oraz „Księgę  rzeczy Pclskioh** Zygm unta  (jlogiera,  dzieło o 500 str., obejmujące opis obrzędów, praw, 
cechów, urzędów, wojska i t. p. dawnej Rzeczypospolite j.  (Na p rzesy łkę  pocztową obu premiów p renum era to rzy  zamiejscowi raczą do łączyć  kop. 60 bez 
względu na odległość).

P ren u m era ta  wynosi w War.szawie rb.  5 rocznie, 2 r. 50 kop. półrocznie , 1 r. 25 kop. kwarta ln ie ; z p rz e sy łk ą  pocztową rb.  6 rocznie, 3 r. pół­
rocznie, 1 r. 50 kop. kwartaln ie . P rzedp ła tę  p rzyjmuje  w Warszawie  R edakc j  a „ T ygodn ika  Polskiego" (Marszałkowska 116), księgarnie , kan to ry  pisin 
i kioski oraz wszys tk ie  ks ięgarn ie  w kraju, Cesars tw ie  i zagranicą .  A gen tura  „T ygodn ika  Polskiego** w Łodzi w ks ięgarni II. Szatkiego. ________

Nowe wydanie dzieł SIENKIEWICZA
w 36 tomach 

tylko dla prenumeratorów

Tygodnika illustrowanego
zaw ierać będzie (oprócz „Trylogii") 

wszystkie utwory
autora „QUO VADIS.“

Począwszy od N. R. 1899 każdy prenu­
m erator otrzyma co miesiąc

darmo tom Sienkiewicza.
Roczna prenumerata „Tygodnika iilustro- 

wanego“ wraz z 12-ma tomami Dzieł Sien­
kiewicza wynosi rocznie rb. 8 w Warszawie, 
z przesyłką pocztową rb. 12.

Na oprawę 12-tu tomów dołączać można 
rb. 1 kop. 80.

Adres admin. „Tygod. i llustr .“ : UI/arSZa*a, 
Krakowskie-Przedmieście Ulr 17.

A03BOJIOHO UeH3ypoio. Top. IIjioukx 9 /leKadpji 1898 rofla.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski. w Łomży

Dimfc K. Miecznikowskiego W P łocku, u lica  W arszaw ska


